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aei POZNAN, 20 sierpnia,
'Warszawska Gazeta Codzienna, po przej- 
ii swojem w ręce nowego właściciela i nowej

.■jakcyi, zamieściła kilka artykułów, znakomicie 
"Jisanych i widocznie z pod jednego wyszłych 
z- ta, w których, w aforystycznej a jednak obok 
naf ściśle loicznej formie, wykłada swój spo- 

widzenia, czyli raczój stare ale w niepa- 
puszczane u nas prawdy, o kwestyach we-

U ttrznego życia narodu. Artykuły te powszechną, 
Jarszawie zwróciły uwagę. Pierwszy z nich,

i
ie Gazeta Codzienna rozbierała powody 
żenią kraju, powtórzyliśmy w numerze 167 
ennika. Autor artykułu wskazywał trzy mia- 
iicie środki zapobieżenia złemu: pracę, osz- 
nęiiność i zamiłowanie swojszczyzny. Dzisiaj 
^¡¡tarzamy z kolei drugi artykuł, w którym 

loylzeta Codzienna szczegółowo się rozwodzi 
¡’’fi jednym z owych środków, nad zamiłowa- 
¡cuti swojszczyzny. Krótkie nasze uwagi zacho- 
^jjemy na koniec.
=q&azeta Codzienna powiada:
sieri,Wzywaliśmy do zamiłowania swojszczyzny, jako 

a podniesienia bogactwa narodowego. Wypowie- 
»>!<śmy myśl naszę bez ogródek, tak rażącą i ja- 

i)ivą jak się nasuwała, bo chcielibyśmy ją wyryć 
tartóm piętnem w umyśle każdego z naszych 
laików. Czas już pojąć, że -jeżeli corocznie dzie- 
razy tyle będziemy wywozić pieniędzy za gra- 
niż wprowadzamy do kraju, nareszcie zrujnować 

nusimy materyalnie. Czas zrozumieć, że człowiek 
się niezależnym, kiedy ma środki materyalne. 

Idkowie nasi rozlewali krew swoję za obcych, my 
iwamy mienie nasze po Europie. Powodowani 

thetnym celem zapominali oni o interesie kraju; 
pędzeni nierozwagą, pijemy powolną i niedostrze- 

I truciznę, która ciału naszemu codzieó więcój 
¡¡żywotnych odbiera. Dla ojców naszych wyrazy 

i podziwienia, dla nas śmiech głośny będzie za- 
a. Bolesną to rzeczywiście przypatrzeć się temu 
ie dzieje. Jak trzoda lecimy na oślep za pierw- 
owcą, co przybrawszy się w francuski kapelusz, 
cuskie rękawiczki, paryską suknią, niemiecką bie

li, pokazuje nam drogę, po którój najprzyjemniej 
^lay majątek nasz rozsypać możemy. Wynosimy 

le wszystko swoje pochwałami bez końca, a przy- 
U Eiy jak muchy na lep do cudzoziemskiego. Gańmy 
' raczej swoje, stawiajmy mu obce za przykład, 

koatentujmy i obchódźmy się tśm, co własna na- 
ziemia zrodziła. Cóżby powiedziano o gospoda- 
któryby wywiózł snopy zboża swego do Anglii 

je tam na udoskonalonej młocarni omłocić i czy- 
ziarno z nich przywieźć do domu. Waryat! ka- 
1 z was za mną powtórzy. A jednak czy nie to 
o wszyscy robimy. Wywozimy wełnę aby Fran- 
® zapłacić za to, że nam z niój piękniejsze niż 
»mu sukno utkają, wywozimy len i konopie aby 
6ec bieliznę z nich zrobioną napowrót nam sprze- 
Sympatyzujmy z Francuzem, ale zostawmy mu 
korty i szale; mając antypatyą do Niemca, nie 
ajmyż się w jego bieliznie, z naszego lnu utka- 
,Dosyć nas już wyssali ich fabrykanci, ich artyści 
4 wielkości wszelkiego rodzaju. Niech możność 

(sadzania cudzoziemskich wyrobów będzie dla na- 
I i fabrykantów wędzidłem na zbyt wysokie żąda- 
fi bodźcem do postępu i poprawy. Ale starajmy 
•zawsze co najwięcćj ograniczyć się swojskićm. 
jie koniecznie potrzeba cudzoziemskiego, sprowa- 
toy.je surowe i przerabiajmy u siebie. Niech na 
dnie ciąży zysk Amerykanina, który ją uprawia 
nk marynarza co ją przewozi, ale niech na tka- 
ch z niój wyrobionych nie ciąży jeszcze trzeci 
' Anglika, niech się raczój nasz krajowy fabry- 

nasz krajowy robotnik zyskiem tym wyżywi.
Aa robaka co nas toczy, niedotykając środków 

t idących w naszśj mocy, dwa są jednoczesne le- 
Twa: Należy więcój produkować swego i mniój
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konsumować obcego. Zdaje nam się, że dzięki roz
budzającemu się powoli zamiłowaniu do pracy, dzięki 
Towarzystwu rolniczemu, które pożyteczną pracę po
pierać usiłuje, wchodzić zaczynamy na drogę, która 
nas poprowadzi do powiększenia krajowej produkcyi. 
Czas więc teraz przypomnieć sobie, że jednocześnie 
i potrzeby nasze obczyzny, ograniczyć należy. Trzeba 
zaprzestać jeżdżenia za granicę aby się tam oporzą
dzić, bo zamiast co się mamy sami tam oporządzić, 
to rzeczywiście nas tam oporządzają. Trzeba zrozu
mieć, że grzechem jest powiedzieć: „ja jeden, cóż to 
znaczy, czy ja jeden noszę krajowe czy zagraniczne 
wyroby.“ Ogół cały z takich „ja jeden“ się składa; 
kraj krzyczy na brak kapitałów, przemyśliwa nad 
środkami zaradzenia, nad sposobami wspomożenia rol
nictwa, a z drugiój strony, w osobie tych „ja jeden“ 
wywozi niepotrzebnie z wszelką możliwą elegancyą, 
miliony za granicę.

„Powiedzmy raz przecie publicznie, że występkiem 
jest przeciw krajowi, kupować wyroby zagraniczne, 
kiedy nasze są równie dobre; lekkomyślnością nie 
do darowania obok tego, kiedy wyroby nasze są jesz
cze tańsze od zagranicznych, że nareszcie dobrego 
obywatela obowiązkiem jest przenosić gorsze swoje 
nad lepsze cudzoziemskie, używać je i starać się przy- 
tóm poprawić, jeżeli powinno i może być lepsze.

„Rozumieją to doskonale inne kraje i ile mogą 
bronią wyrobów swoich od konkurencyi zagranicznój, 
przez zaprowadzenie ceł protekcyjnych. U nas wszakże 
zdarza się napotykać bardzo wielu nibyto zwolenni
ków' wolnego handlu. Chyba wyrazy „wolny handel“ 
tak ogólnie się podobają, bo zresztą nie rozumiemy 
rzeczywiście, jak można być u nas w Polsce stron
nikiem wolnego handlu, jeżeli się wie dokładnie co 
określenie to znaczy. Że Anglia głosi teorys wolno- 
handlowe, to rzecz naturalna. Najsilniejsza pod wzglę
dem przemysłowym, nie obawia się ona żadnój kon
kurencyi i chciałaby żeby dla odbytu jój wyrobów 
wszystkie otworzono granice. Przypuśćmy na chwilę, 
że w całej Europie znoszą się opłaty celne. Cóżby 
się stało? Wszystkie wyroby żelazne, wszystkie ma
chiny i narzędzia rolnicze musiałaby Europa brać 
od Anglików, bo są u nich najtańsze i najlepsze. 
Fabryki machin znikłyby na stałym lądzie. Mecha
ników i inżynierów posiadałaby tylko Anglia. A na
reszcie wszyscy stalibyśmy się od nich zależnemi, 
bo nawet broni nikomuby nie sprzedali, gdyby taka 
była dobra ich wola. Wtedy dopiero mogliby sobie 
kazać płacić za wyroby swe dziesięć razy tyle niż 
nas teraz w domu kosztuje, a my jak posłuszne 
dzieci płacilibyśmy i pracowalibyśmy na nich. Rozu
mie to dobrze Francya i dla tego nie myśli wcale 
wprowadzać systemu wolnego handlu. Spojrzmy tylko 
na Portugalią, na Hiszpanią, wreszcie na Rzym, Ne
apol, Sycylią, a przekonamy się wnet, dokąd prowa
dzą piękne teorye angielskie. Spojrzmy na przeszłość 
samój Anglii, na jój dzisiejsze nawet taryfy w Indy- 
ach Wschodnich a przekonamy się, że nie było sy- 
stematu bardziój protekcyjnego na kuli ziemskiój, 
że Anglia całą swą dzisiejszą potęgę winna temu sy
stemowi, który nawet zboże cudzoziemskie, chlób pro- 
letaryusza, wysokióm cłem obłożyć się ośmielił.

„Dziś otworzyć granice kraju mniój posuniętego 
na drodze przemysłowego rozwoju, dla drugiego kraju 
więcej przemyślnego, jest to wystawić dziecko bez
silne na walkę z olbrzymem. Trzeba przedewszyst- 
kióm dziecko swe rozsądną protekcyą otoczyć i wy
chować, straszyć je olbrzymem gdyby tyło niegrze
czne i wymagające, a późniój dopiero gdy wyrośnie 
na dojrzałego męża, dać mu się na własne siły po
tykać z współzawodnikiem.

„Protekcyą taryf celnych jest bezwątpienia bar
dzo ważną i skuteczną, ale nic ona jeszcze nie może 
przeciwko temu szaleństwu, które bezwzględnie, jak 
za cackiem, bieży za tóm co jest cudzoziemskie. 
Przeciw temu to szaleństwu my głos podnosim, prze
ciwko temu szaleństwu walczyć powinni ludzie serca, 
ludzie rozsądni i wpływ mający, od niego swe żony, 
córki, znajomych swych odwodzić, wyraźnie dać po
znać, że uważają to za przeniewierzenie się przeciw 
krajowi, za występek przeciwko obowiązkom do ja
kich każda z osobna jednostka w narodzie poczuwać 
się winna.“

20eyr., na pocztach krajowych 2 Tał. 9 fen. Pojedyncze ezemplarze 
■ 8. Tai Ezpedycya przyjmuje donietienia < ohw ittzcztnia za

1859.
Pisząc się w zupełności na słowa Gazety 

Codziennój co do potrzeby zwiększenia kon- 
sumpcyi obcego, nie możem pominąć bez pew
nych zastrzeżeń z naszej strony, tego co mówi 
o wolności handlu.

Zdaniem naszem, rozróżniać koniecznie wy
pada zasadę wolności handlu, od jej zastóso- 
wania w danym czasie i miejscu. Z wolnością 
handlu jest jak z wolnością druku, równoupra
wnieniem, samorządem gminnym, kwestyą ar
mii stałych i innemi postulatami społeczeństw 
ludzkich, dążących do osiągnienia największój 
miary wolności ogólnój. Wszystkie te postulata 
są pojedyńczemi wyrazami jednego zbiorowego 
pojęcia: wolności. Przeczyć pojedyńczych wy
razów w zasadzie niepodobna, bez nadwerę
żania harmonii i pełni całego pojęcia; dążyć 
więc tóż w zasadzie należy, ażeby pojedyncze 
wyrazy urzeczywistnienie znaleść mogły, a całość 
sama się złoży. Biorąc samą tylko wolność 
handlu, o którą tu chodzi, na uwagę, któż nie- 
przyzna, że chwila gdzie ta wolność urzeczy
wistnienie w świecie znajdzie, będzie też chwilą, 
gdzie zniknie jedna z pobudek nastawania je
dnych państw i narodów na ziemie drugich państw 
i narodów ? Mniejsze będzie łakomstwo na cu
dze dobro, gdzie jego posiadanie jedną z ponęt 
zysku utraci. Wolność handlu międzynarodowego 
wywrzeć nadto musi niemniój błogie skutki, jak 
zniesienie monopolów wewnętrznych; podział 
pracy, zbawienna konkurencya, a za niemi zy- 
skowność pracy, dobroć i taniość towaru, wre
szcie dobrobyt powszechny, rozkwitną; zamiast 
coby wszyscy wszystko robili, a robili źle i drogo, 
każdy kraj, powiat, każdy człowiek będzie to 
robił, do czego natura kraju i usposobienie 
mieszkańców szczególnie go powołują, a wtedy 
będzie z jednej strony dobrze i zyskownie pro
dukował, z drugiej korzystnie zamieniał.

Bronimy więc zasady wolnego handlu, tak 
jak bronimy innych wyrazów wolności. Nie 
idzie ztąd wszelako bynajmniój, ażebyśmy w da
nym czasie i miejscu nie uznawali potrzeby 
ociągania się z bezwarunkowem zastosowaniem 
trafnej w sobie zasady. Bekroć większe dobro 
zagrożone, trzeba umieć mniejsze w chwilowój 
ponieść ofierze. Gdzie, kiedy i o ile czynić to 
wypada, uczy polityka.

Tłómaczymy myśl naszą przykładem i po
równaniem. Mamy przekonanie, że jednym z wa
runków wolności i rozwoju narodów jest zmniej
szenie, jeźli nie zniesienie ogromnych wojsk 
stałych; nie idzie ztąd wszelako, iżbyśmy ra
dzili jednemu państwu lub narodowi pozostać 
nieuzbrojonym, podczas kiedy sąsiedzi jego orę
ża z rąk niewypuszczają, tak jak nie radzimy 
nikomu chodzić z laseczką w ręku w tych oko
licach Kalifornii, gdzie wszyscy przechadzają 
się z rewolwerami w kieszeni. Niewczesną tę 
bespieczność dość drogo Polska przypłaciła, byś- 
my na setne pokolenia naukę ztąd wyciągnęli. 
Podobnież rzecz się ma z innemi postulatami 
wolności, które trzeba umieć chwilowo poświę
cać dla naczelnego warunku wszelkiój wolności: 
dla bytu i niepodległości osobistej.

Dziś w Europie, pod pozorami chrześciań- 
stwa, oświaty i ogłady (mówimy o stósunkach 
międzynarodowych a nie o społecznych), istnieje 
właściwie najbezwzględniejsza wojna wszystkich
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przeciwko wszystkim: samolubstwo ślepe na 
własne nawet dobro istotne, chciwość która 
tylko przed strachem ustępuje, nastawanie na 
cudze życie i własność, zła wiara, obłuda i pod
stęp, z których wysoko cenioną, sztukę i umie
jętność zrobiono: oto najwybitniejsze rysy dzi
siejszej społeczności międzynarodowej. Są i szla
chetniejsze, ale te wyrabiają się dopiero. Wśród 
takiej społeczności, zaiste, wprowadzać w życie 
zasadę wolnego handlu w Polsce, byłobyto od
dawać ją do reszty na wolę obcych; przebiegli 
do szczętuby wyzyskali i zbezwładnili dobrodusz
nego coby zniósł cła protekcyjne u siebie, i na 
temby się skończył u nas wolny handel. W spo
łeczności, gdzie jeden drugiemu nieprzyjacielem, 
każdy naturalnie starać się musi, żeby mógł 
być sam sobie piekarzem, szewcem, płatnerzem. 
Przyznajem to; niewidzim przecież w tem 
ideału, na którymby bez zastrzeżenia na przy
szłość przestać było można.

Streszczając w najkrótszym wyrazie różnicę 
zapatrywania naszego od opinii Gazety Co- 
dziennój, powiemy, że zgodzilibyśmy się na 
cały niemal jej wywód o wolnym handlu, gdy
by w miejsce słów: „nie rozumiemy, jak mo
żna być u nas w Polsce stronnikiem wolnego 
handlu,“ położone były słowa: „nie rozumiemy, 
jak można w obecnych stosunkach świata chcieć 
dla Polski wolnego handlu“.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
zatwierdzić asesora sądu ziemskiego Ottona Hoffmei- 
stera, na przeciąg czasu dwunastoletni, na urzędzie 
burmistrza w Remscheid.

Ministerstwo handlu, przemysłu i robót publicz
nych wydało obwieszczenie następujące:

„Według zawiadomienia ces. rosyjskićj najwyższej 
władzy pocztowśj potrzeba odtąd wedle przepisów 
celnych w Rosyi istniejących, podobnie jak w prze
syłkach pieniędzy do Królestwa Polskiego (porównaj 
jen rozporządze de z dnia 27 kwietnia 1858, Post- 
Amtsblatt nr. 12 r. 1858) wszystkie przesyłki pie
niędzy pocztą do Rosyi opatrywać w osobne dekla- 
racye w dwóch rówuie brzmiących egzemplarzach. 
W tych dek’aracyach, które nietylko do wszystkich 
pakietów pieniężnych, ale jeszcze do wszystkich li
stów pieniężnych do Rosyi mają być przyłączane, 
powinny być ilość i rodzaj pieniędzy przesyłanych 
zupełnie specyalnic podane. Ściśle przeto trzeba o- 
znaczać w deklaracyach przy przesyłkach gotowizny 
jakie rodzaje monety, a przy papierowych pieniędzach 
jakie rodzaje i nazwiska tych papierów. Oprócz tych 
deklaracyi należy na adresach listów z pieniędzmi, 
jako też na listach przydanych do pakietów pienięż
nych podawać wr sposób zwyczajny wartość pienię
dzy w nich zawartych.

„Uwiadomią się o tóm publiczność z nadmienie
niem, że poczty otrzymały polecenie, aby odtąd do 
Rosyi przyjmowały tylko takie przesyłki pieniężne, 
do których przesyłający powyż przepisane deklara- 
ćye przyłączyli.

„Przy tćj sposobności zwraca się jeszcze na to 
uwaga, że wedle teraz obowiązującój taryfy celnej, 
wprowadzanie rosyjskich biletów kredytowjch i ro
syjskich obligacyi skarbowych do Rosyi i do Króle
stwa Polskiego bezwarunkowo jest zakazane. Oprócz 
tego nie wolno wprowadzać biletów warszawskiój lo- 
teryi do Królestwa Polskiego. Niezważanie na te 
przepisy pociąga za sobą nieodzowną konfiskatę przez 
władze celne rosyjskie papierowych pięniędzy, któ
rych wprowadzanie do Rosyi jest zakazane.

„Berlin, 11 sierpnia 1859. Urząd jen. poczty.“

Berlin, 18 sierpnia. Wyjazd Księcia Rejenta 
do Ostendy, o którym kilkakrotnie donosiły dzien
niki, odroczony został jak się zdaje na czas nieo
znaczony. Powodem odroczenia tego jest smutny stan 
zdrowia N. Pana, w którym dotychczas lekarze nie 
widzą stanowczój odmiany. Dopóki niepewność w tćj 
mierze trwać będzie, dopóty Książę Rejent uznał za 
rzecz właściwą unikać dalszego i dłuższego wydale
nia się z Berlina.

— Wczoraj odebrały dyrekeye teatrów berlińskich 
pozwolenie do rozpoczęcia znów przedstawień, które 
przez kilka dni poprzednich, dla słabości królewskićj 
były zawieszone. Pozwolenie odnośne połączone było 
z życzeniem, ażeby przedstawiano takie tylko utwory, 
które odznaczają się powagą przedmiotu.

— W ministerstwie wojny toczą się obecnie pilne

narady nad odmianami w organizacyi wojska prus
kiego. Pomiędzy innemi zaprowadzony będzie podo
bno, jak donoszą dzienniki berlińskie, istniejący dziś 
we Francyi sposób poboru osób, których wzrost nie 
dochodzi 5 stóp wysokości, podczas kiedy dotych
czas osoby takie od służby wojskowój wyłączano. 
Przekonano się, że wzrost nie jest koniecznym wa
runkiem wytrwałości i męstwa żołnierza, w świeżój 
wojnie włoskiój, w którój stósunkowo większa część 
armii francuskiej składała się z żołnierzy, którzy nie 
mieli miary w Prusiech przepisanój.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 sierpnia. Gazeta Warszaw

ska poświęca dość obszerną wzmiankę nowemu illu- 
strowanemu czasopismu polskiemu które ma w Wie
dniu wychodzić pod tytułem: Postęp, i bardzo wąt
pliwy stawia mu horoskop, kończąc artykuł swój 
słowami: „Dotąd wykonanie słabe, wybór nieszcze
gólny, dowcip niesmaczny. Zobaczemy co to dalej 
z tego będzie i dokąd nas Postęp wiedeński myśli 
zaprowadzić.“ Dowiadujemy się zresztą z powyższój 
wzmianki Gazety Warszawskiój, że redaktor Postępu, 
pan J. Osiecki, znanym jest w Warszawie inżynierem 
i autorem kilku dziel o kolei żelaznój.

— Jeszcze nie wydany wyrok w wiadomym kon
kursie autorów dramatycznych o nagrodę Żółkow
skiego, a już przypomina Kuryer Warszawski, że 
speizły na niczém podobnyż konkurs o nagrodę przez 
P. Starzyńskiego wyznaczoną, ponawia się na przy
szłe półrocze. Ubiegać się mogą komedye czy to 
obyczajowe, czy z dziejów narodowych, wierszem lub 
prozą. Ostateczny termin nadesłania naznaczony do 
31 grudnia r. b. Nadsyłać prace należy do redakcyi 
Kury era Warszawskiego. Nagroda wynosi 2Ü0Ü złp. 
Rozsądzać będzie komitet przez Fr. hr. Skarbka na-, 
znaczony i pod jego przewodnictwem.

— Wedle korespondencyi Gazety Codziennój 
z Ukrainy, z początku sierpnia, wypadły żniwa w o- 
gólności bardzo średnio na Wołyniu, Podole zaś i 
znaczna część Ukrainy, prawie zupełny mają nieu
rodzaj. Posuchy trwające od pierwszych dni wiosny 
bezprzestannie, na Podolu szczególnie okrutną za
dały klęskę. Oziminy licho z zimy wyszły, nieprzy
jazna wiosna do reszty je zgnębiła. Wielkie obszary 
zostały zaorane pod posiew jarzyny, a i ta skutkiem 
posuchy zupełnie chybiła. Pastwiska wszędzie leżą 
jałowo, niedotknięte prawie, zżółkłe, spalone. Ukraina 
głównie zajęta fabrykacyą cukru, przemysł ten na 
olbrzymią skalę rozwinęła, burak więc jest przed
miotem jéj największego starania. W tym roku miał 
on do przetrwania kilka klęsk straszliwych. Naprzód 
mszyce wr początkach maja, potóm myryady motyl
ków, które w kilkanaście dni wydały nieprzebrane 
mnóstwo gąsienic, wreszcie pod koniec czerwca plus
kwę ziemną. Zbiór buraków ocenić można o ‘/3 ni- 
żój od zwyczajnego. Zresztą posucha trwa ciągle; 
upały do o2° Reaumura dochodzą; wody niesłycha
nie opadły i brak jéj jest tak wielki, że wśród Ukrainy 
między Bohem a Rosią płacą od zmełcia korca zboża, 
sześć złp.

AUSTRYA.
Wiedeń, 16 sierpnia. Urzędowa Gaz. Wie

deńska donosi, że prezydent rządu krakowskiego 
prezes dyrekcyi ziemskiéj finansowój i komisyi ziem
skiéj do abluicyi ciężarów gruntowych hrab. Henryk 
Clam Martinitz na własne żądanie został uwolniony 
od tychże urzędów, i otrzymał w uznaniu za nadzwy
czajne usługi swoje krzyż komandorski orderu Leo
polda. Wprawdzie wszystkich namiestników prowin- 
cyi powołano do stolicy, między innymi także hrab. 
Gołuchowskiego, ale dotychczas żaden z nich p. Ba
cha, który złożył tekę, nie zastąpił. Na przyszłość 
w miejscu hrabiego Gruenne, pierwezego jenerał-ad- 
jutanta cesarskiego, naczelnik głównej komendantury 
armii lub naczelnik biura prezydialnego ma wystę
pować w interesie armii na konferencyach miuiste- 
ryalnych.

— Kiedy arcyksiążę Karól Ludwik, namiestnik 
Tyrolu, w lnsbruku witał wracających ochotników i 
dziękował za okazaną gorliwość, major tego oddziału, 
mąż sędziwy, wystąpił i odezwał się w te słowa: 
„Dopiero za trzecióm wezwaniem się stawiliśmy, po
nieważ częstych obietnic dawanych krajowi nigdy nie 
dotrzymano. Teraz po raz ostatni ufamy słowu ce
sarskiemu.“ Arcyksiążę zwrócił uwagę śmiałego 
mówcy na skutki, jakie z podobnój mowy spłynąć 
mogą na niego. Ale Tyrolczyk nie dał się ustraszyć 
i odparł: „Skutki tylko takie mogą wyniknąć, że 
mnie zamkną, jak zamkniono już wielu, którzy pra
wdę mówili, ale to na nieby się nie przydało, bo 
wszyscy którzy tu za mną stoją, potwierdzą prawdę 
słów moich, a wszystkich zamknąć nie moż^a.“ Po- 
czóm cały oddział zawołał: „Tak jest, poświadczamy 
że prawdę mówił.“ Naturalnie arcyksiążę odjechał 
co prędzej. Tak" pisze ND. Z tg.

FRANCYA. h
Paryż, 17 sierpnia. Monitor ogłosił (jak 

wczoraj donosiliśmy) w urzędowej swojój części 
stępujący krótki dekret cesarski z dnia wczorajsze y 
„Zupełna i całkowita amnestya daje się wszyst y 
osobom skazanym za zbrodnie i przestępstwa 
tyczne, które ściągnęły na się środki ostróżności 
blicznój.“ Dekret ten, znosi zupełnie niefortunne Ł, 
prawa bespieczeństwa publicznego, dla tego, że jL 
bezwarunkowym wywołał powszechne zadowoleń. 
Niewątpliwie korzystać z niego będą wszyscy y, 
gnańcy i wychodźcy, którzy się od ustanowienia za, 
sarstwa po Anglii i Belgii tułać musieli. Słychać,,, 
gdy cesarz wystąpił z swym zamiarem w tajnój ' fff( 
dzie (conseil privé) znalazł wszystkie prawie umjy. 
przeciwnie usposobione; odradzano mu jak najuj’ 
niéj, żeby tego uie czynił; mimo to jednak wola’¡¡y 
sarska przemogła. Nie mniejszą radość sprawił w śi ' 
cie dziennikarskim drugi dekret cesarski, odpuszi^ 
jący dziennikom wszystkie ostrzeżenia, które dotitz 
czas na się ściągnęły, a których skutki, jak wiadoU 
mogą być nader zgubne. Minister spraw wewnçæ 
nych już się porozumiał z ministrem spraw zewnęLj 
nych, jako tćź z ministrem Algieryi i osad, aby i 0 
nestya powszechna niebawem wykonaną została , ; 
Tak w dziennikach, jako i w towarzystwach zajnicz 
się jeszcze dodawaniem rozmaitych uwag i konEll 
tarzy do owéj przemowy cesars’iéj miauéj na t,nzj 
kiecie przy sposobności toastu; każde bowiem 
prostsze i najnaturalniejsze słówko cesarskie jest Jjj 
taj przedmiotem tysiącznych domysłów i najdziw, J 
niejszych częstokroć wnioskowań. Dwa szczegó/ń 
miejsca owéj przemowy zwróciły na się uwagę L 
symistów. Najpierw powiedział cesarz, że go u, 
przejmuje, iż wkrótce (bientôt) rozłączą się L 
pierwiastki siły tak dzielnie zorganizowanéj etc.Le 
chwycono słówko wkrótce, i wysnuto z niegot;^ 
wniosek, że jeźli wkrótce to nie zaraz, że «¡va 
cesarz jeszcze, spodziewając się nowych trudna sj, 
zapewne przez czas jeszcze niejaki całą armią iL 
ską na stopie wojennéj utrzyma. Najbardziéj jefc 
uderzyło końcowe zdanie, w którćm cesarz powis; j 
że „jeźli Francya tyle uczyniła dla narijję 
zaprzyjaźnionego, czegożby tedy nie ueij] 
aiła dla swéj niepodległości!“ Upatrują w ff0 
zdaniu, które wprowadzają w związek ze zbrojei za 
brzegów Francyi, widoczną groźbę, lub przynajnna 
zwrot myśli ku Anglii, wnioskując z jéj postęplz;e 
nia, że ma jakieś nieprzyjazne zamiary wzgli 
Francyi. Nawet Patrie dorobiła dzisiaj do }'ca 
zdania komentarz, mniéj wiécéj w tym sensie, |e 
cząc swoje uwagi wykrzyknikiem : „Francya i Ew|je’n 
zrozumiały zapewne.“ O rokowaniach ziirichskichl 
tycbczas tylko mamy po większćj części dzienni 
skie domysły, które tę sprawę, wśród tysiąca ont 
sprzeczności, w bardzo niepomyélném świetle wj aa 
wiają. „Nie ma dymu bez ognia,“ jest franci « 
przysłowie i doprawdy nie klei się tam w Züriéfe G 
kleić się nie może, bo chcą tam w istocie niepjjczl 
bnych rzeczy. To pewno, że od 8 b. m. żadf™ 
wspólnego posiedzenia nie było; austryaccy pefden 
mocnicy nie widują się ze sardyńskimi, tylko bi Pa 
Bourqueney z jednymi i drugimi osobno obrai12“ 
Nietylko austryaccy pełnomocnicy domagają się »an 
omnia, żeby artykuły ugody w Villafranca, tyc W 
się książąt-emigrantów zostały wypełnione w źi, 
ności, ale nadto podobno nie chcą wcale obraddPæ 
z sardyńskimi pełnomocnikami w przedmiocie I Prz 
bardyi, twierdząc, że ponieważ Lombardya ustą/reos 
została cesarzowi Napoleonowi, przeto Piemoii!1 w Sl 
ma żadnego prawa mięszania się do rozmaitych 
gółów i stypulacyi w związku z tém ustępstwem l™a< 
dących, tak jak Austrya mięszać się nie myśl'arm 
retrocesyi Piemontowi przez Francyą uczynił staF 
Trzecią wreszcie opoką, o którą się dyplomaty ! 
usiłowania rozbijają, jest domaganie się Austryia> 
Lombardya wzięła na się pewną część narodorloy 
austryackiego długu, który do 400 milionów do{ P<> 
dzi, przeciw czemu naturalnie pełnomocnicy san e!i). 
scy jak najmocniéj protestują, francuzcy zaś di! ro: 
nie silą się na wynajdywanie półśrodków i traw oka 
cyi. Wczoraj, jak telegraf donosi, miał bar. 8 
queney z posłami austryackimi naradę, na której 
dyńskich nie było. — Jak już wczoraj wspominsflor 
twierdzą tu w Paryżu, w kołach urzędowych, jori p: 
powszechnie, że cesarz chce pod każdym waruwnios 
przeprowadzić restauracyą książąt-emigrantółj inaczi 
ponieważ Piemont, słuchając jego rozkazów, nief.Zgrc 
stanie na przyłączenie księstw, księstwa te będą szczaj 
siały chcąc niecbcąc dawnych panów swoich prz Unią 
Młody W. książę toskański Ferdynand IV jest 11n, i 
ryżu incognito, a cesarz, jak'mówią, przyjłęła 
bardzo łaskawie i zapewnił, że do dziedzictwa ! brem 
jego wróci; było to w tym samym dniu, kiedy zgn wróć 
dzenie narodowe toskańskie wręcz przeciwną uch ¡a u, 
jednomyślnie przyjęło. Cesarz radził podobno i ości
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erdynandowi, żeby pozostał w Paryżu i tutaj 
ii dalszych wypadków we Włoszech oczekiwał. 

l“ ¡asem, jak wiadomo, zgromadzenie toskańskie 
Cl ko odrzuciło raz ua zawsze dynastyą lotaryng- 
’z® ale nadto zaraz następnego dnia jednomyślnie 
's‘łklo, że wolą jest Toskanii, aby wnijść w skład 

îka włoskiego silnie zorganizowanego pod ber- 
C1 iróla Wiktora Emanuela. Garibaldi przybył już 
ie’ivurny, aby objąć komendę nad wojskiem cen- 
e j i-włoskićm, którego liczba do 50,000 dochodzi 
Wł chęć przytłumienia ostatecznemi .środkami 
Y kich burzliwych zachcianek, aby utrzymać do- 

zasowe umiarkowanie i nie wystawić na szwank 
aAiy niepodległości włoskiój. Liczba wojska fran- 
3J ego, które we Włoszech zostaje, przechodzi 50 
“Jt; dowodzi niém naczelnie marszałek Vaillant, 
ajUi się zaś to wojsko: z dywizyi Autemarre 
da ¡dyolanie, dywizyi Ulrich w Medyolanie i Ber- 

dywizyi Bazaine w Pawii, dywizyi Vinoy 
'salonie i Piaczency, dywizyi Bourbaki w Par- 
ot5 z brygady ułanów i brygady uzarów. — Poseł 
l(*oiski przy stolicy apostolskiéj ks. Grammont 
rD? ciągle jeszcze w Paryżu i miewa częste i dłu- 
,n?irady z ministrem spraw zewnętrznych, przy- 

! on bowiem propozycye papieskie, tyczące się 
■ia ; i ustępstw, które papież w państwie swojóm 
aJB uczynić. Tymczasem, ile wiemy, w Rzymie wzbu- 
i0Be umysłów z każdym dniem wzrasta, gdyby nie 
a 'razi przyszłoby do straszliwych zaburzeń; co 
n pojawiają się krwawe plakaty przeciw kardyna- 
ęstri Antonellemu, którego mimo powszechnéj re- 
:iwucyi papież trzyma uporczywie. — Cesarz wy- 
3§°)jutro; nocować będzie w Bordeaux, ztamtąd 

ae do St. Sauveur; kiedy pojedzie do Biarritz 
S° ci do Paryża, jeszcze nie wiadomo. — Wojsko 
iÇ'na opuszczać obóz pod St. Maur; dziś z rana 
'-c- ©erował pułk 49 liniowy, jutro wyruszą tur- 
S° i legia zagraniczna. — Dzienniki belgijskie ogło- 
® ł Iwa listy marsz. Niela i marsz. Canroberta, ty- 
dM się ich sporów i nieporozumień z powodu bi- 
ąUod Solferino. Monitor dzisiejszy wzywa dzien- 
Ie? aby nie naruszały już téj sprawy jako rozstrzy- 
)W1łlj już przez cesarza i skończonój. — Dowiadu- 
ar<się dz.siaj o nieszczęśliwym przypadku ua ko- 
ucieaûskiéj; mówią, że Î4 ludzi życie straciło i 

to rannych. — Liczą, że około 600,000 ludzi 
>j.e] zagranicy jako i z prOwincyi przybyło do Pa- 
aiBEa uroczystość przedwczorajszą; przez sobotę 
ÇP'Izielç dworzec St. Lazare miał 60,000 podróż- 

Anglików 750 przybyło przez Boulogne, a 200 
0 Calais. — Edward Texier, jeden z redaktorów' 

e, dostał krzyż legii honorowej za zasługi 
Eujiennikarstwie.
:ich| 
nni 
jC

ANGLIA.
¡ondyn, 16 sierpnia. Podług dziennika Court 
’nal na przypadek odwołania hrabiego Persigny, 
e ambasadora przy dworze tutejszym obejmie 
Grammont. Żona jego jest rodowita Angielka, 
członka parlamentu Mackinnon.
wiceprezydencyi handlowego ministerstwa były 

rdent wydziału sanitarnego, Mr. Cooper, pasierb 
i fci Palmerstona, objął miejsce zamianowanego se- 
iMirzem finansów indyjskich James Wilsona.
¡ę a’an William Dougal Christie, który przez pewien 
tyc był angielskim posłem przy Związku argentyń- 
z(i, udaje się na taki urząd do Rio Janeiro, aby 

addPić pana Reginalda Forbesa mianowanego po- 
3 ] przy dworze drezdeńskim.
tąp ’regata rosyjska Polkana, o 44 działach, odpły- 
ont w sobotę do Hawru, i puści się dalej na morze 
[Siickie, dokąd już liniowy parochód „Retwizan“ o 
eni matach, tudzież fregata szrubowa „Gromoboj“ 
tyśl1 armatach, wprost się udały. Fregata „Świetlana“ 
¡Dii staje na rozkazy W. ks. Konstantego w Spit- 
aty. dokąd niebawem nadejdzie nowa eskadra ro- 
rji a.
doi'*°yd odebrał w sobotę wiadomość, że piękny 
do1 poczty wschodnio-indyjskiój „Blenheim“ (700 

3are';), który 7 czerwca z Akyab do Kalkuty żeglo- 
dai; rozbił się 16 czerwca w zatoce Bengalskiej, 
ran i okazy i kapitan, drugi oficer i 11 majtków utra- 

B życie.
rej WŁOCHY.
laliFlorencya, 16 sierpnia. Wniosek margrabiego 
lipn przyjęło Zgromadzenie narodowe jednogłośnie 
wyniosło go wśród najżywszśj radości słuchaczy 
Osaczenia ustawy. Wniosek ten brzmi dosłownie: 
G •Zgromadzenie oświadcza, że dynastya lotaryńska 
da szczając w dniu 27 kwietnia 1859 zwłasnój woli 
B kanią bez pozostawienia jakiego bądź po sobie 

i przechodząc do obozu nieprzyjacielskiego, 
ii! ęła niewątpliwie w sprzeczności z porządkiem 
a brem kraju; że taż dynastya w żaden sposób 
gf' wróconą lub zachowaną być nie może, bez zra- 

• la pczuć . ludu, bez wystawienia publicznej spo-
»©sci na ciągłe niebespieczeństwo, bez uszczerbku

dla Włoch całych; z tych powodów oświadcza Zgro
madzenie najformalniej, że dynastyi lotaryńskiój nie 
wolno jest na tron przywoływać ani przywracać.“

Bezpośrednio potćrn podali książę Strozzi, mar
grabia Manzi, hrabiowie della Gherardesca, Fran- 
ceschi, Piccolomini i Borghese, tudzież pan Adami, 
wniosek następujący, który Zgromadzenie natychmiast 
poparło:

„Mocną wolą Toskanii jest być częścią silnego 
królestwa włoskiego pod berłem konstytucyjnym Wi
ktora Emanuela.“

— Z Livorno doszła do Marsylii wiadomość, da
towana dnia 14 sierpnia, że do tamtejszego portu 
,zawinęłosześć angielskich okrętów wojennych, że 
na okręcie admiralskim wybuchł bunt, a buntownicy 
stawieni są przed sąd wojenny. Szczegółów jeszcze 
nie ma.

— Le Nord ma z Neapolu depeszę telegraficzną 
z dnia 13 sierpnia: „Pomiędzy załogą angielskich 
okrętów wojennych stojących pod Neapolem zaszły 
ciężkie nieporządki; na okręcie admiralskim wybuchł 
otwarty rokosz. Przyszło do walki pomiędzy majt
kami a wojskiem okrętowóm. Eskadra wypłynęła na 
otwarte morze. Podobne zajścia wydarzyły się już 
w Malcie.“

— Z Neapolu donoszą pod dniem 17 sierpnia, że 
z pomiędzy pułków szwajcarskich zostających w służ
bie neapolitańskiej, pułk drugi i czwarty zostają zu
pełnie zwinięte, z pierwszego i trzeciego utworzą 
się cztery bataliony strzelców i wcielą do neapoli- 
tańskiój narodowej armii.

Modena, 16 sierpnia. Dzisiaj zagaił dyktator 
Farini w wielkiej sali pałacu exksiążęcego zgroma
dzenie narodowe. Zgromadzenie rozpoczęło prace 
od uchwały adresu dziękczynnego do cesarza 
Napoleona. Podobnież we Florencyi sejm pospie
szył z objawieniem swej wdzięczności i zaufania sta
nowiąc umieszczenie w sali obrad popiersia Napo
leona III i Wiktora Emanuela.

— Garibaldemu, o którego przybyciu do Livorno 
już donosiliśmy wczoraj, towarzyszy dzielny pułko
wnik Medici. Corriere Mercantile ma wiadomość 
o mianowaniu Garibaldego naczelnym wodzem Ligi 
Włoch środkowych.

Turyn, 15 sierpnia. Orędzie naczelnika rządu 
tymczasowego we Florencyi sprawiło tu najlepsze 
wrażenie. Powszechnie chwalą wykład stosunków dy
nastyi lotaryńskiój do Toskanii, dom ten monarszy 
nie został wygnany, ale połączył się ze sprawą au- 
stryacką przeciw swemu krajowi, który pragnie po
zostać włoskim, tak więc stanęli na rozstaju i każde 
poszło inną drogą. Nie podobna jest trafniój i zwię- 
źlój określić wypadki we W. Księstwie. Fakt polity
czny, jakim cały dokument celuje przed innemi tego 
rodzaju aktami, dowodziłby dojrzałości narodu do 
samoistnego bytu, gdyby po pełnóm umiarkowaniu 
postępowaniu Toskańczyków jeszcze dowodu jakiego 
była potrzeba. Dla tego przecież niebespieczeństwo 
jest groźnśm i patryoci cieszą się wielce z przybycia 
Garibaldego do Livorno. Jenerał ten udaje się po
dobno w porozumieniu z królem sardyńskim do Włoch 
centralnych.

— W Zuerich sprawy wleką się tóm powolniej, 
że konfereneye dwa mają wytknięte kierunki: Fran- 
cya i Austrya radzą same nad przedmiotami, które 
Sardynii nie dotyczą bezpośrednio. Sardynia zaś 
przypuszczoną będzie, skoro przyjdą na stół rzeczy 
wprost do niój się odnoszące.

Wiadomości miejscowe i potoesue.
Poznań, 20 sierpnia. Tymczasowemu wikaryuszowi Cypr. 

Jarochowskiemu zostało probostwo w Pogorzeli (powiat kro
toszyński) oddane w komendę.

— Posady nauczycielskie katolickie w Radojewie (powiat 
poznański) i w Dębicach (powiat śremski) są od 1 października 
r. b. do’ obsadzenia. Właściwym dozorom szkolnym służy 
prawo prezentowania.

, —- Pomiędzy bydłem rogatem wsi Pacanowice (pow. wrze
siński), wsi Szołów (pow. pleszewski), wsi Ciświca (tenże po
wiat) i wsi Tuchorze (pow. babimostski) wybuchła zgorzelina 
śledziony, w skutek czego wsie te zwykłym środkom ostroż
ności uległy. s

Z pod Gostynia, 15 sierpnia. W naszej okolicy jedni utrzy
mują, iż żniwo jest mierne, drudzy z okolic Krobi i Rawicza, 
iż obfite, inni nakoniec iż perek i potrawów na paszę nie bę
dzie; tyle w tem prawdy, że te kilkanaście wsi, które więcej 
deszczu dostały,_ mają pełne stodoły i stogi, ale w ogóle żni
wo jest mierne, i rok ten liczyć można do anormalnych, a mają 
słuszność ci co utrzymują iż od r. 1840 nie mieliśmy normal
nych lat w urodzajach, z tych powodów pogorszą się ciągle 
byt dobry ziemian naszych. Ważną byłoby rzeczą przy nad
chodzących siewach jesiennych, zwrócić na to uwagę, jak 
wiele zależy na dobrem i wybornem ziarnie, bowiem od niego 
żniwo przyszłe w znacznej części zależy.

— W Gdańsku wydarzył się następujący przypadek wme- 
nażeryi Renza: Starozakonna kobieta z Człochowa trzymała 
przed klatką pantery kawałek bułki, zapewne chcąc jej ape
tyt zaostrzyć. Z chciwością wyciągnęło zwierzę najprzód je- 
dnę, potem obiedwie łapy przez’ kraty, chcąc załapać nietylko 
bułkę, ale i podaną rękę. W okamgnieniu została ręka do 
żelaznych krat przyciągnięta. Przytomni chcieli rękę nieszczę
śliwej kobiety uwolnić z pazurów krwiożerczego zwierza i bili 
go po łapach, nie osięgnąwśzy przecież przez to żadnego

skutku. Szczęściem, że się dozórca menaźeryi w pobliżu znaj
dował, który właśnie w chwili, kiedy widokiem krwi rozju
szone zwierzę w pysk zdobycz swą kłaść chiało, tak mocno 
żelazną sztabą panterę uderzył, że ta rękę puścić musiała. 
Ręka była po części pazurami z ciała obdartą.

— Hyena, która z menaźeryi z Warszawy uszła, a o któ
rej swego czasu wspomnieliśmy, nietylko że masę owiec udu
siła, ale także zabiła i pokaleczyła wiele osób, mężczyn i ko
biet. A a. koniec, kiedy co tylko kobietę z niemowlęciem roz
darła była, napadniętą została przez 9 ludzi, uzbrojonych we 
widły, baki i siekierę, w ogrodzie i ubitą.

Wiadomości literackie.
Z pewnem zadziwieniem czytamy w krakowskich i war

szawskich dziennikach odezwę archeologiczną Towarzystwa 
przyj, nauk pozn., wystósowaną, jak się te dzienniki wyrażają, 
do obywateli W. Ks. Poznańskiego. Zadziwienie nasze ztąd 
płynie, że o tej odezwie, jakoby do obywateli W. Ks. Poznań
skiego wydanej, poznańskie dzienniki dopiero z warszawskich 
i krakowskich dowiadywać się muszą. Nie biorąc więc żadnej 
odpowiedzialności za autentyczność tej odezwy, pozostawiając 
raczej zarządowi Towarzystwa przyj, nauk pozn. wytłómacze- 
nie tej zagadki, powtarzamy tymczasowo to, co w Czasie od- 
drukowano. Wedle Czasu odezwa w mowie będąca brzmi 
jak następuje:

„Kiedy przy rozpoczęciu prac naukowych Towarzystwa 
przyj, nauk pozn., dał się uczuć dotkliwie zupełny brak mu
zeów, przeto oba z łona Towarzystwa tego wyszłe wydziały 
postanowiły zająć się ich założeniem: wydział nauk historycz
nych muzeum archeologicznego, a wydział nauk przyrodzo
nych muzeum bistoryi naturalnej.

„Na sarnę wieść o tem postanowieniu, gorliwi o szerzenie 
oświaty obywatele nietylko pojedyńcze dary, ale i część zbio
rów swoich wspaniałomyślnie Towarzystwu ofiarowali. Hojności 
ich zawdzięczamy pierwszy kamień węgielny skarbca nietylko 
zabytków przeszłości, pamiątek oświaty i dziejów naszych, 
ale i płodów ziemi naszej. Nie wątpimy bynajmniej, że publicz
ność z zapałem popierać będzie dzieło szczęśliwie rozpoczęte 
i że wspólnemi siłami podjęte staranie doprowadzi do usta
wienia w Poznaniu znamienitego muzeum, które w sobie 
zamieści zbiory tak z czasów przedchrześciańskich jak cbrze- 
ściańskich, a mianowicie: urny, rzeźby, sprzęty jakiegokolwiek 
rodzaju, zbroje, oręże, obrazy dawne, rękopisma, autografy, 
druki stare, książki i mapy, odnoszące się do wiadomości o 
rzeczach krajowych; numizmaty, nadto wszelkie przedmioty, 
odnoszące się do bistoryi naturalnej, do flory, fauny i geolo
gii krajowej.

„Ileż takich przedmiotów w ręku prywatnych ulega znisz
czeniu! Przechowanym w zakątkach ogółowi niedostępnych, 
przyjdzie rychlej czy później ale zawsze przed czasem znisz
czeć koniecznie, podczas gdy na jednem zgromadzone miej
scu, unikną grożącej im zbyt rychłej zagłady. Umiejętnie u- 
porzadkowane, nietylko nabiorą całej swej wartości, ale staną 
się źródłem obfitem dla badań naukowych i będą bodźcem nie 
tylko do poznania ziemi naszej i jej płodów, ale do czerpania 
wspomnień szlachetnych.

„Zarząd Towarzystwa przyj, nauk j ozu. wzywa przeto 
wszystkich obywateli gorliwych o wzrost oświaty i dbałych o 
własne pamiątki, ażeby zechcieli czy darami, czy wiadomo- 
śc ami swemi przyczynić się do powiększenia i zbogacenia za
łożonego już muzeum archeologicznego i bistoryi naturalnej.

„Atoli, jak z jednej strony zachęcają nas do niniejszój o- 
dezwy przykłady z bistoryi naszej czerpane i świadczące o po
święceniach obywateli, którzy całe swe mienie, z zamiłowania 
do oświaty i rzeczy krajowych składali ku powszechnemu u- 
żytkowi, tak z drugiej smutny zawód takowych usiłowań spo
wodował zarząd, na liczne pytania, co się stanie z tem mu
zeum, gdyby kiedyś rozwiązanie Towarzystwa nastąpić miało, 
do złożenia oświadczenia, iż wszystkie przedmioty do naszego 
muzeum nadsyłane, tylko pod tym przyjmujemy warunkiem, 
że zwrócone będą dawcom lub ich spadkobiercom w razie roz
wiązania towarzystwa. Tak długo zaś, dopóki zwrot z okolicz
ności nieprzewidzianych nie mógłby nastąpić, złożone będą 
w Bibliotece Raczyńskich.“

— Księgarz Friedlein wydaje Album wystawy obrazów 
w Krakowie, w którem najpiękniejsze obrazy tegorocznój 
wystawy, w liczbie ośmiu sztuk znajdują się, wybornym rysun
kiem wykonane w najlepszym zakładzie litograficznym berliń
skim. Do obrazów dołączony będzie stosowny objaśniający 
je opis.

Encyklopedyi powszechnej w polskim języku wy
dawać się mającej nakładem S. Orgelbranda w Warszawie, 
odbito już dotąd 60 arkuszy na czysto, tak że litera A, jedna 
z najobszerniejszych, już niemal ukończona. Całość obracho- 
wana na 20 tomów. Z początkiem września mają być pusz
czone w obieg pierwsze zeszyty; obszerny prospekt, jednocze
śnie ukazać się mający, objaśni publiczność polską o szczegó
łach tego ważnego przedsiębiorstwa literackiego.

— Znany pisarz obrazków ludowych, Walery Wielogłow- 
ski, ogłosił teraz w Krakowie: Obrazki dzisiejszego spo
łeczeństwa, obejmujące możnych panów, szlachtę, 
magnatów giełdowych i kupców, które zeszytami wycho
dzić będą Pierwszy zeszyt już wyszedł. Niezaprzeczonego to 
talentu pisarz, lubo zrobiono mu (może i słuszny) zarzut, że 
dobierał zbyt ciemnych farb tylko do odmalowania swych po
staci ludowych: nie tak jak J. K. Gregorowicz, którego każdy 
utwór, gdzie lud nasz gra główną rolę, oddycha serdeczną 
miłością i współczuciem dla stanu kmiecego. Ciekawe będą 
zaiste obrazki pana Wielogłowskiego, wzięte z wyższej sfery 
naszego, a głównie galicyjskiego i krakowskiego społeczeństwa, 
nie braknie tam typów oryginalnych, które oddać dosadnie 
i z prawdą, pióro pana Wielogłowskiego jest zdolne.

(Gaz. Codz.)

Telegramy ostatnie.
Berlin, 20 sierpnia. Dzisiejszy ranny buletyn

o zdrowiu JKMości brzmi jak następuje:
N. Pan przepędził znów noc spokojnie. Stan zdro

wia jest pod każdym względem, jak wczoraj. 
Sanssouci, 20 sierpnia, o 9 zrana.

Dr. Grimm. Dr. Boeger. (P. Z.) 
Turyr, 19 sierpnia. Obradujące dziś w Modę- 

nie zgromadzenie narodowe postanowiło jednogłoś
nie wziąć pod rozwagę wniosek margr. Fontanelli, 
względem detronizacji dynastyi Est i wygnania wszyst
kich książąt z domu habsburgsko - lotaryńskiego na
wieczne czasy z kraju. (P. Z.)



Osiadłem w Buku.
Buk, dnia 18 sierpnia 1859.

Dr. Adamski
lekarz praktyczny, chirurg

Z Na ulicy Wilhelmowskiój pod Nr. 17 HOTEL BERLIŃSKI: Kapitalista Man: 
a dwa wipllrio olzio/kr Z Tczewa, malarz Heimicke i kupcy Si

[1047] i akuszer
Filolog, Polak, mogący przysposobić 

i do klas wyższych gymnazyalnych, 
szuka prywatnćj posady. Porozumieć 
można się listownie poste restante M. 
A. G. w. Pleszewie. [1021]

Guwernantka, Francuzka, nie- 
wymagalna co do honoraryum, jestgotowa 
każdego czasu podjąć kształcenie mło
dzieży w języku francuskim; panienki 
prócz tego w damskich robotach. Ży
czący mieć ją w domu, raczą się zgło
sić listownie pod cyfrą H, B. franco 
poste restante w Poznaniu. [1018]

Zdatny administrator młynów, obe
znany ze zakupnem i sprzedażą, szuka 
pod łagodnemi warunkami zatrudnienia, 
przyjąłby także miejsce za dozorcę fa
bryki. Bliższych wiadomości udzieli ko- 
misyoner Scherk, w Rynku 55.

Zdatny a uczciwy ekontiin znaj
dzie niezwłocznie miejsce.

Dominium Wiatrów
[1043] pod Wągrówcem.

Broń myśliwska i przy-
bory myśliwskie,

za których dobroć się ręczy.
Broń myśliwską z igłami palnemi, 

flinty sztucerowe, sztucery tarczowe, 
pistolety: salonowe, tarczowe, z igłami 
p&lnemi, rewolwery, kieszonkowe, ter- 
cerole, rogi do prochu, śrótoworki, 
torby myśliwskie, wszelkie przybory do 
polowania w największym doborze, po- 
ta tade! Ang. K1

[981] przy ulicy Wrocławskićj Nr. 3.

Na ulicy Wilhelmowskiej Nr. 17 na 
drugióm piętrze jest pomieszkanie pań
skie , składające się z 6 pokoi wraz 
z wszelką pi zynależytością, od 1 pa
ździernika r. b. do wynajęcia. [1024]

znowu część nadeszła.

Bi J. Kamieński
[1048] skład płócien i bielizny.

j>robosxcz<>wskie
żyto i pszenica do siewu,

prosto z Probostwa sprowadzone, jest 
w drodze do Szczecina i polecam te 
ziarna za panów J. .I<\ Po|»pe i 
Spółkę w UBerlinie po tanich 
cenach.

®a prawdziwy towar rę
czy się.

Rudolf Rabsilber
spedytor w Poznaniu, ulica 

[1025] Szeroka Nr. 20.

Eichborna hotel
plac Sapieżyński Nr. 5.

We wtorek S3 lipea 18SS>
dowiozę

pociągiem wieczór- $ 
nym transport 

krów doj-
nyek z łęgu noteckiego wraz z cielę
tami do Poznania. y/. lianiann 
[1050]____________Eichborna hotel.

Trzy mieszkania: 1) na pierwszćm 
piętrze, zawierające 8 pokoi wraz z staj
nią i wozownią; 2) w zatyłach na par
terze 6 pokoi; 3) na górze 4 pokoje 
z wszystkiemi przynależytościami — ńa 
Młyńskićj ulicy Nr. 18 są do wynaję
cia od 1 października 1859 r. Bliższą 
wiadomość udzieli Antoni Mizerski na 
Królewskiej ulicy Nr. 16. [1019]

Najczyściej rafinowany
olej rzepiowy

sprzedaje 8 funtów po 1 talarze:
rafinerya oleju

Adolfa Asch
[1051] ulica Zamkowa 5.

Dla wygody wysokiej szlachty i zacnej publiczności urządziłem agentury 
resp. komandyty farbierstwa wełny, jedwabiu i zakładów wywabiania 
plam w następujących miastach W. Ks. Poznańskiego:

w Bydgoszczy u p. 8. Steiner, handel towarów modnych ulica 
Fryderykowska; w Lesznie u p. Natliana ( ohn. handel towa
rów modnych przy rynku; w Krotoszynie u pani Gabler i 
Binseel, handel towarów modnych; w Gnieźnie u p. ST. W. 
Schumann , skład galanteryjny; w Bile u p. H. Schoen- 
bcrg. handel towarów modnych;

co do łaskawój wiadomości podaję. Przedmioty tam i napowrót będą przesyłane 
franko, nie podwyższając wcale wynagrodzenia za wykonaną robotę. Wielo
krotne znane dobre wykonanie każdego polecenia i rzetelność mego domu, każą 
mi się spodziewać, że się publiczność i do moich agentów z zaufaniem udawać 
będzieŁ

Adolf Sieburg,
farbierz wełny i jedwabiu.

Poznań, w sierpniu 1859,
[992]

są dwa wielkie składy z pomieszkaniami 
jako tćż i dwa pokoje pod dachem od 
1 października r. b. do wynajęcia<1023]

Sytna zobia kanarkowa codziennie 
świeżo tłuczona, bez woni, u 
[JP49]__________ Maurycego_Briske.

Cyrk van der Goudsnut’a.
Dziś w sobotę dnia 20 sierpnia 1859 

będzie wielka reprezentacya sztuki wyż- 
szój jazdy i tresowania koni.

Po raz pierwszy przedstawi się koń 
wytresowany Hilingdalen, na którym 
jeździć będzie p. Halvorsen.

Szanowną Publiczność uwiadomiam 
zarazem, iż jutro w niedzielę odbyć się 
mają na tutejszym placu Działowym 
wielkie wyścigi. Plac wyścigowy jest 
na 500 stóp w średnicy szeroki; miej
sca krzdsłowe i siedzenia pierwszego 
rzędu urządzone najwygodniej; dobra 
muzyka orkiestrowa zamówioną.

Dla Panów, którzyby własnemi koń
mi cbcieli się ścigać, stoi plac wyści
gowy otworem; niech się tylko zgłosić 
zecbcą najpóźniój w niedzielę o 12tćj 
w południe.

Cena miejsc: krzesło 15 sgr., sie
dzenie pierwszego rzędu 10 sgr., sie
dzenie drugiego rzędu 5 sgr. Żołnierze 
płacą na drugiem miejscu połowę a 
dzieci na pierwszóm 5 sgr.

van der Goudsmit
dyrektor.

Przybyli do Poznania 20 sierpnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Szczaniecbi z Między

chodu, Szczaniecld z Łaszczyna, Twardow
ski z Kobelnik, panie Swinarska z Dembca 
i Paliszewska z Gembic, urz. Abitz z Kro
toszyna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Artystka 
panna Schubert z Drezna, por. Tinzmann, 
Damę, Fuenfstueck i sierż. Kadersch z Loe- 
wenbergu, hand). Weinhaendler z Maad, kup. 
Harth z Ruedesheimu, Ephraim i Brock z 
Berlina, Rumpelt z Raciborza, Kullmann z 
Bingen i Mentzel ze Szczecina-

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Jasiński z Witakowic, bud. Muller ze Strzy- 
borku, Timm z Raciborza, kom. ek. Ehr
hardt z Nakła, iandrat Glaeser ze Środy, 
kupcy Silberstein i Schulze z Berlina, Ei- 
chele z Monachium, Wanders z Krefeldu, 
Meyer z Magdeburga, Pomet z Głogowa i 
Habelt z Milicza.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Secameli z Chehr, pani Urbanowska z Ko
nina, kupczyk Schuetz z Desawy.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Krzyżański 
z Sapowic, stud. hr. Żółtowski z Czacza, 
dzierż. Quoos z Zaborowa.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Suchorzewski z Puszczykowa, Modlibowski 
z Golinek i Brzeski z Jabłkowa, lek. sztabu 
Rost z Rawicza,

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Kasyer 
Hecbt z Nietążkowa, kupcy Giebel z Mag
deburga, Woelbling ze Zgorzelic, Tenner 
ż Torunia.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Hoffmann 
z Kleszczewa, Schrader z Izdebna, Wyga- 
nowski z Chramiec, prób. Kozielski z Łu
bowa, Switalski z Wielichowa.

z Tczewa, malarz Heimicke i kupcy Ss 
z Berlina, Laskau z Wrocławia, b. i 
Wolter ze Zbąszynia, obywatel Moszcz.; 
z Turnowa, pani Kurakowska z Kucht 
kasyer Lemke z Biały, dzierż. Budsz, 
ze Strzelna, gymnazyasta Broecker i 
biszynka, nadinspektorzy Schoedler z 
łynia, Nagło z Maryenbergu.

“"wiadomości handlowe
Stowarzyszenie kupieckie w Poznai

Dnia 20 sierpnia.
Żyto: nieco drożej, na sier. 31% pl. 

żąd., wrz.-paź. 31%j pł. 31’/, żąd., paź 
31% pł 31% tal. żąd. za węcpel. Oko? 
poszła w górę, w miejscu bez beczki li 
% , z beczką na sier. i wrz. 17%, pł. 
żąd., paź.-list. 17% tal. pł.

Berlin, 19 sierpnia. 
Pszenica: mimo niższych cen nie póki 

w miejscu węcpel 40 - 70 tal. podł. gat. 2 
mały obrot po dawniejszych cenach, w m: 
1925 funt. 36% 37%, na sier, 36-%,
wrz. 35% - % pł. 36 żąd., wrz -paź. 31 
paź.-list. 2000 funt. 37 - % pł. 37% żąd., 
grud. 37%—% pł. 37% żąd , na wiosenn 
stawę 38’/, % tal. pł. Jęczmień: wiel
— 34 tal. Owies: niepokupny, w miejscu 
28 pł., na sier. 23%, wrz.-paź. 1200 fui 
żąd., paź.-list. 22’/s pł., list.-grud. 22’ 
pł. Olej rzepiowy: przy nieznacznym 
cie ceny nieco niższe, w miejscu, na i 
sier.-wrz. 10’/, żąd , wrz.-paź. 10%,— %, 
list. 10’/, pł 10%, żąd , list.-grud. 10 
10% tal. żąd. Olej ii,.iany: w miejscu 1 
odstawę 11% tal, pł. Okowita: dóbr: 
trzymała, w miejscu bez beczki 21 %—2 
sier. i sier.-wrz. z beczką 21%—%—%,
paź, 15% paź.-list, 15% ’/,,
grud. 15%-% pł- 15% tai. żąd.

Wrocław, 19 sierpnia.
Na targu:

Pszenica biała 
. żółta 

porosła

piękna
sgr.

67—72
63-65

śred.
sgr,
59
59

poślei
sgr.

53—5
53—5
38
39—4
25-
17-2
44-4

6

Żyto " 43—45 42
Jęczmień 34—37 32
Owies 22—24 21
Groch 52—56 50
Rzep 74 72
Rzepak zimowy 77 70

„ latowy 64 60
Na giełdzie: Zyto: spadło na sier. v 

32% 33 — % , sier.-wrz. 32 , wrz.-paź.
paź.-list. 31'/,, list.-grud. 31% tal. pł. 
rzepiowy: w miejscu i na sier. 10, siei 
9%, wrz.-paź. 9% żąd. 9% pł,, paź.-lisi 
list.-grud. 10 tal. żąd. Okowita: w u 
za wiadro 8%, na*sier. i sier.-wrz. 83/ 
wrz.-paź. 8%, paź.-list. 8%, list.-gr. 8% t 

Szczecin, 19 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 56 - 60. i 

36—37, jęczmień: 30-33. Owies: 2i 
Groch: 44—52 tal. pł. Na giełdzie: I 
nica: ceny dawniejsze, w miejscu żółta 
85 funt. 53—62, nowa na wrz.-paź. 60, 
list. 59 tal. pł. Zyto: nieożywiony h; 
w miejscu 77 fńt. 36, na sier.-wrz. 34%,
paź. 35- paź.-list. 35 pł. 35’/, żąd
grud. 35’/,, na wiosnę 37—% tal. pł. za 
pel. Jęczmień: 70 funt. 35 tai. Owie 
funt. 24 tal Olej rzepiowy: słabo, w 
scu 10% żąd., na wrz. i wrz.-paź. 10% 
pł., paź.-list. 10% żąd., list.-grud 10%, 
maj 11 tal. pł Okowita: trzymała sięl 
nie, w miejscu 17%, na sier. i sier.-wiz. 
beczki 17%, wrz.-paź, 15’/,,, paź.-list li 
list.-gr. 15 żąd. 14% pł., na wiosnę 15’/, ts 

Bydgoszcz, 19 sierpnia. 
Pszenica: węcpel 40—60. Zyto: 21 

Okowita: 17 tal. Kartofle: szefel 20

W
dnia 19 sierpnia.

Pożycz dotnow.. 
dito rząd.. . .
dito
dito
dito

1859
1856
1858

dito prem. 1865 . . 
Oblig? długu skarb. .

dito Marebii.............
dito dito 

Listy zast. Marek.. . 
dito Pras Wseh. . .
dito Poaior...............
dito dito . . . , 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe)
dito dito (»owe)
dito Szląskie . . , 
dito gwar. B.. . . 
dito Pras Zach. , 

Listy rent. March, 
dito Pomor..... 
dito W. Ks. Pozn, 
dito Pr. WBch. i Zeh, 
dito Nadrećskie . 
dito Saskie .... 
dito Szląskie . . .
Paptary scgmatosM, 

Anstr. metan. . . . 
dito Pożycz, naród 
dito Obligi 250 0. 

Rosy. 5 poży. Stiegl, 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poży. asgieL

k,

I
Z

%

5
%
1
%

%
%
%
%
%
%
4
4

3%
i
3%
3%
3%
4

is-
diWio.

pía-
sono.

— 99
— 983/.

102% —
— 98’/.,
92 —

115% —
83% —
— —

85% __
81% —
— 85%
95
— 99
— 87
863/, —
— 84%

. — 81%
913/, —
— 91%
— 89’/,
— 90%
— —
— 93

91%

— 61’A
— 65’/,
93
— 99%
— 105%
— 108’/,

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito 0b.cztk,500zł. 

Pśsaiądis,
Frydrycfcsdory . . .

Złota rant ceL . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . , 
Nicią, banku. .... 
dito płat, w Lipska 

Austr. bankn. .... 
Polskie bil. bank.. . 
Pisk. bank, od wesK

Ak«y« t.etei śulssaysii.
Berliń.-Anha!t............
Beriiń.-Hamb, .... 
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berb-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib..............

dito nąinow. , 
Brzeg-Niakie..... 
Kcilo-Bogumin . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Dolno -Szł,-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot, . 
Półn.. Fryd.-Wilh. . 
Górno-Szl A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowlc- . . . 
Starogr.-Pozn. ....

%
żą

dano.
pía-
cono.

4 — 84
5 92% —

— 21%
4 88
4 87% —

113%
— 108% — I
— 454%
— — 29 20

__ 99%
— — —
— 99% —

— 88%
4%

4 108
4 102
4 123
4 101% —
4 84
4 _ —
4 — —
4 — —

— __

4 90% / —
4 — —
5 /— —
4 ' 47

3% L- 112
3% 106 —
4 — 37

3% 80 —

Akey* bsiAowe i kr«dyt- 
Beri. Stów. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw, 
Hanow. dito . . , 
Królew. dito . . 
Lipsk. Stów, kred 
Magd, bank pryw 
Pomor. bank rycer 
Pozn. bank prow. 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stow. bank. .

Akeye wigiaysSsws. 
Beri. fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiej . 
Concordia ......
Magd, assek. ogn. .

Obllgsey# s ¡irswem 
pi erwsseńet rsc 

Berl.-Anhalt.
dito..............

Berl.-Hamb. . 
dito II Em. 

Berl.-Pocz.-Mag. A 
dito Lit. C , 
dito Lit. D .

Beri. -Szczeciń. 
dito II Em, . 

Kcźlo-Bogumin 
dito Dl Em. .

Dolno - Szl. -Marek 
dito kouwen. 
dito dito IH ser. 
dito dito IV ser./.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

%
żą

dano.
pła
cono.

4 120%
4 78% —
4 — 77
4 94 __
4 — 76
4 91%
4 80
4 — 63%
4 — 78%
i 89 _
4 — 73%

4% — 132
4 77 —

5 80%
5 40
4 —
4

4 90%
4’/, —
4% 101%
4% — —

4 89 —
4% — 97 ,\
4% — 96%
4% 97 V, —
4 82% —
4 —

4%
4 90% -- -
4 90% —
4 87% —
5 101% —

0®m.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B . . .
dito Lit. D . .
dito Lit. E . .
dito Lii. E , .

Starog.-Pcznań. . 
dito II Em. . .

%
lá

dano.
pła
cono.

4% — 98%
4 — —

3% — 77%
4 84 —

3% 73%
4% 88% —

4 — —
— —

dnia 19 sierpnia. 
Papiery ( pltniądzs 

Dukaty........ ; 93%
Frydrychsdory ... ¡ —
Luidory ....... 109
Polskie bil. bank.. . i —
Austr. banknoty . . i V-
Nowa Waluta Austr. 84”,, 
Wrocław, obi. miejskie 4 : -+• 
Poznań. List Zast . 4 100%

dito nowe .... 3%’
dito nowo .... 4
dito Listy Rent. . 4

Szląskie Listy Zast. 3% 
di>3 nowe Lit, A. 4 
dito nowe .... 4
dito Lit, B. . . , 4
dito Lit. B. . . . 3*/,
'dito Listy Rent. 4 
'dito Oblig. prow. 4%, 

Polskie Listy Zast.. 4
dito now. Emis. 4 
(dito Oblig. skarb. 4 

do. obi czasft. k 500 zł. 4 
Austr. pożycz, naród. 5 
Minerwy akcye ... 5
Szląski baak .... 4

dito tow.assek.ogn. 4

Aluys Sidąskliih ksls! 
seiłsnych,

Freiburg....................
dito now. Emis. 

dito obLzpraw.pierw. 
dito ........

Głóg, Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito LiL B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól. Tarnów..... 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3”,

4
3%
4%

4
4

4%

SS- . 
dano, i s 

"'851

83%,
89%

113

84%
73%

88”„
37%
38%

Kurs stów. kup. w ń®
dnia 19 sierpnia.

—=Redaktci odpowiedzialny Lu<Mk"jagieÍ8lri

87%
90%
85’/,
»4%

94%

91%

88%,

66%

77%

87%;

94%

40%

Prusk. obi. skarb, 
dito poży. skarb, . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast, . . .
Zach. Prusk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel, 
Górno-Szl. dito A.
„ obi.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowszapoż.pruska

w Poznaniu.

3’/
4

4%

3I’

3%
3?

4
4
5

87

97
75
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